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Kapitaliści nie chcą przyznać 62 proc. podwyżki
za marzec.

Hadzwaieu łiiiaare to». Mai o mada a Min.
Na sobotniem posiedzeniu Sejmu — jak donie

śliśmy — toczyła się dyskusja nad wnioskami ko
misji drożyźnianej. W dyskusji zabrał też głos nad
zwyczajny komisarz do walki z drożyzną tow. Hart
leb, który wywodził:

Kwestja drożyzny jest ściśle związana z przesi
leniem ekonomicznem kraju i musi być leczona ra
zem ze wzsystkiemi niedomaganiami państwa. Hoo
ver, wyjeżdżając z Polski, powiedział, że Polska mo
że być jednym z najbogatszych krajów Europy środ
kowej, jeżeli się potrafi sama wyżywić Wtedy im
portowaliśmy zboże. Dzisiaj zjawisko importu po
wraca: zaczyna się sprowadzać mąkę, tłuszcze — 
nie dlatego, że brak ich w kraju, lecz, źe ceny tych 
produktów są wyższe w Polsce, niż w Ameryce 

; Polska ma dosvć zapasów żywności, ale wywozić 
może ckrbro wtedy, gdy pokryje swe zapotrzebowa
nie wewnętrzne. Dopóki tego niema, dopóty wy
wóz musi być zakazany. Polskie świnie bardzo lu
bią dolary (wesołość na lewicy), polskie krowy czu
ją tęsknotę do czeskich koron.

Cyfry p. Gościekiego są dla nas bez korzyści, bo 
trzeba porównywać siłę kupną ludności z cenami. 
W Ameryce robotnik zarabia 3 dolary dziennie, zaś 
wykwalifikowany 5—8. U nas co najwyżej 1 do
lar. Nie wystarczy zatem stwierdzić, że ceny zboża 
amerykańskie i nasze są równe.

Wniosek ZLN<i tinych domaga się „zmiany me
tody walki z drożyzną“. Ale niema dotąd tych me
tod przez Sejm uchwalonych. Jednak rząd już zasto
sował pewne środki. Ustalono kategorje artykułów, 
które bezwzględnie wywożone być nie mogą i już 
teraz skutek widoczny w zniżce cen zboża, jaka na
stąpiła. W tych dniach zwróciło się do nas konsor
cjum zagraniczne, ofiarowując zboże o 10 proc. ta
niej, niż na giełdzie poznańskiej. (Głos na prawicy: 
Co za konsorcjum ?), O, nie mogę tego powie
dzieć, bo zarazby się spekulanci dowiedzieli i zboże 
wykupili. (Głos na lewicy: O to chodzi.) Rząd ma 
zamiar skorzystać z tej oferty i asygnować co pra
wda niezbyt wielką kwotę na zakupienie zboża.

Dzisiałj drobne gospodarstwa rolne muszą sprze
dawać zboże, natomiast wielkie spichlerze i maga
zyny są pełne, a właściciele ich oczekują zwyżki cen, 
łub sposobności do eksportu. Zakup zboża uważa 
rząd za najodpowiedniejszy środek przeciwdziałania 
drożYźnie.

Za jaja płaci się dziś na wsi po 300 mk. za sztu
kę. Ale w oczekiwaniu eksportu podniesiono w 
Warszawie ceny jaj do 600—700 marek. W wywo
żę jaj jest wielu za interesowanych. Powiedziałem 
im, że stanowczo sprzeciwiam się wywozowi jaj,

|dopóki ceny warszawskie nie wyrównają się z ce
nami na wsi; odpowiedzieli mi na to* że się zasta
nowią.

i Jedną z głównych przyczyn drożyzny jest wła
śnie ten apetyt na szalone zyski.

Doszliśmy do czynnego bilansu — tak od kilku 
tygodni oznajmiają nam gazety. Ale cóż za ko
rzyści są z tego wyrównania wywozu: i przywozu? 
Czy wartość gospodarczą naszego eksportu, któ
rym są najdroższe dla nas produkty Żywnościowe i 
drzewo — część majątku narodowego — można po
równać z wartością ekonomiczną importu, którym są 
przedmioty zbytku, wina francuskie i owoce połu
dniowe?

Kwestja drożyzny jest także kwest ją wewnętrz
nej organizacji zbytu. Musi być poddana kontroli 
produkcja we wszystkich fazach. Hasło wolnego 
handlu, tak głoszone w swoim czasie, dziś zawiodło 
i doprowadziło do stanu, że mamy nadmiar artyku
łów żywnościowych, a konsument nie może zakupić 
potrzebnej mu ich ilości. Tu musi interweniować 
państwo.

Drobne rolnictwo nie reguluje cen zboża. Soli
darność wielkiej i małej własności rolnej dawno 
się skończyła. Wielka własność naznacza ceny zbo
ża w kraju, a mała Jest tego świadkiem, a nie współ
autorem. • !

Nasze rolnictwo zniszczone podczas wojny, od
budowało się w ciągu paru lat (p. Kiernik: Bez po
mocy rządu). Nic się za darmo nie dzieje, (p. Wi
tos: Własną pracą). P. Witos ma słuszność, wło-

Warszawa, 20. 3. (AW.) „Rzeczypospolita“ 
ogłasza wywiad z Głównym Inspektorem Pracy o 
stanowisku rządu wobec sytuacji, jaka się wytwo
rzyła w niektórych gałęziach przemysłu, skutkiem 
odmowy przemysłowców wypłacenia podwyżki ro
botnikowi w wysokości 62 procent na marzec. Mini
sterstwo Pracy zapoczątkowało osobne narady z ro
botnikami i przemysłowcami. Przemysłowcy o- 
świadczyli, źe wobec zamknięcia kredytów marko- 
wych przez państwo — nie mogą w żaden sposób 
wypłacić 62 proc. podwyżki, oznaczonej przez urząd 
statystyczny I uważają konferencję z robotnikami za 
bezcelową. Robotnicy oświadczyli, że podwyżka 62 
proc. nie odpowiada istotnemu wzrostowi drożyzny i 
wyrazili gotowość odbycia konferencji z przemysło
wcami. Zatarg na tym tle w przemyśle metalo
wym może przybrać poważne rozmiary, gdyż prze
mysłowcy metalowi zgadzają się tylko na podwyż
kę 47 proc. Obecnie sprawa stoi na martwym grun
cie; do wszczęcia zaś akcji pośredniczącej, wobec sta
nowiska przemysłowców, brak jest w Ministerstwie 
Pracy podstaw prawnveh.

(Kapitaliści uprawiają więc ohydny sabotaż, 
chcąc zmusić rząd, aby tenże wypłacał im nadal kre
dyty, którymi mogą zarobić mil jardy, aby następnie 
za kilka miesięcy zwrócić rządowi tę samą lkwotę w 
markach, ale ^tóra wskutek soadku kursu straciła 
ogromnie na wartości. Sabotaż kapitalistów może 
wywołać w kraju walki zarobkowe. Rząd powinien 
wobec kapitalistów wystąpić z całą bezwzględno
ścią.)

Nic będzie wywozu za granicę.
Warszawa, 20. 3. (A. W.) Jak podaje „Kur

ier , cerwony Komitet Ekonomiczny Ministrów na 
wczorajszem posiedzeniu potwierdził raz jeszcze po
przednie oświadczenie rządu, że artykuły pierwszej 
potrzeby nie będą mogły być pod żadnym pozorem 
wywożone z Polski Nadzwyczajny Komisarz do 
zwalczania drożyzny p. Hartleb, który złożył sprawo
zdanie, źe stan ochrony granic Polski przed wywo
zem żywności z Polski znacznie się polepszył, otrzy
mał polecenie dalszej intensywnej pracy w tym kie
runku.

Strejk na Śląsku Opolskim trwa dalej.
Katowice, 20. 3. (Pat.) Położenie strej ko we 

na Śląsku Opolskim jest niezmienione. Wczoraj od
były się różne zebrania strej kujących, pomiędzy in
nymi w parku hutniczym Huty Donnersmarka. O- 
strzegano robotników przed nierozważnymi krokami. 
Poseł do parlamentu niemieckiego Okoński udał się 
wczoraj do Berlina, celem omówienia położenia na

ściaństwo odbudowało się własną pracą, ale wielka 
własność odbudowała się kosztem konsumentów 
miejskich. Dziś gospodarstwa rolne są wolne o 1 
długów, bo spłacił je konsument (p. Kiernik: Właści
ciele kamienic tak samo. P. Staniszkis: Do Kolo
seum, panie komisarzu). Pan krzykiem głosu mi nie 
odbierze, a jeśli panu przeszkadzam, to może pan 
wejdzie na mównicę.

Co do własności nieruchomej w miastach, to p. 
Kiernik ma słuszność, ale proszę się przejść i zoba
czyć, źe wszystko, co posiadała inteligencja, sprze
daje teraz w sklepach okazyjnych, a ńa placu Kerce- 
lego robotnik sprzedaje ostatnią poduszkę.

Przyczyna tego jest fałszywy obieg ekonomicz
ny, który między producenta a spożywcę stawia po
średnika. Dlatego rząd chce przyjść z pomocą orga
nizacjom spożywców, aby mogły nabywać wprost 
u wytwórców. Zasada wolnego handlu wykazała, 
że bez interwencji państwa ten fałszywy obieg* 1 eko
nomiczny nie może być usunięty, '

Dziś towar nim dojdzie do konsumenta, przecho
dzi przez wielu pośredników (Głos na prawicy: ży
dów.) Obojetnem jest dla mnie, wyznanie tych lu
dzi, chcę wykluczyć zarówno pośredników żydow
skich jak i chrześcijańskich. Niestety, ustawodaw
stwo nasze nie daje rządowi pod tym względem ża
dnych praw, żadnych ustawowych podstaw; Aby te
mu zapobiedz. w najbliższym tygodmu wpłynie 
wniosek ministra sprawiedliwości o rozciągnięcie są-

Górnym Śląsku Opolskim z kanclerzem Rzeszy, któ
remu poseł Okoński przedstawić ma powagę sytu
acji. W środę poseł Okoński wróci na Górny Śląsk' 
i zareferuje o wynikach swej podróży. Wówczas roz
strzygnie się też, czy proklamowany będzie strejk ge
neralny, czy nie. Rokowania prowadzone wczoraj: 
przez przedstawicieli związków zawodowych z wyż
szym urzędem górniczym w Gliwicach dla odwróce
nia niebezpieczeństwa strejku generalnego, pozostały 
bez rezultatu.

Dotąd strefkuje 30000 robotników.
Katowice, 20. 3. (Pat) Berlińska Rote Fah

ne przynosi z Gliwic wiadomość, iż strejk na Śląsku1 
opolskim trwa w dalszym ciągu. Zwołany na wczo
raj kongres rad załogowych postanowił wystosować!, 
ultymatuin do pracodawców, w którem żądają, abyl 
wydalonych radców załogowych przyjęto na powrót 
do pracy, w przeciwnym razie proklamowany bę
dzie strejk generalny dla całego Śląska Opolskiego 
i zagłębia Wałbrzyskiego. Dotychczas stremuje 
koło 30000 robotników. Zdaniem Rotę Fahne pra-j 
codawcy niemieccy na Śląsku opolskim zorganizowali 
bandy uzbrojonych faszystów, aby pogorszyć go- 
spordarcze warunki robotników. Pracodawcy ci 
zredukowali chorym górnikom płace, węgiel depu
tatowy dla wdów i inwalidów, uzasadniając to tein, 
iż górnicy wzbraniają się pracować ponad przepisanej 
czas pracy. Na wczorajszem zebraniu rady załogen 
wej żądano natychmiastowego proklamowania stry
ku generalnego i tjylko z trudem udało się, termin ul
tymatum przedłużyć do środy.

Kurs urzędowy marki polskiej.
Katowice, 20. 3. (A. W.) Śląska Izba han

dlowa w porozumieniu z katowickim oddziałem 
PKKP. ustaliła kurs marki polskiej ważny na dzień 
21. marca za 100 marek niemieckich 180 marek polsk.

Przedglełda warszawska.
z dnia 21-go marca 1923 r.

Marka niemiecka wpł. 1,85 mk. polskich 
Dolar amerykański 39—39500 * ,
Frank francuski 255(\— , ,
Frank szwajcarski 7300,- , ,
Funt szterlim? 190.000,— , ,
Korona czeska 1170,— , ,

Marka polska w Katowicach 52 Vi-— 53V» fen. niem.

downictwa doraźnego na przemytników! i tych, któ
rzy magazynują artykuły żywności.

Mimo zakazu wywozu wiemy, że towary wycho
dzą za granicę. Bramą wypadową dla wywozu jest 
przedewśzystkiem Gdańsk. Tam też poczyniliśmy 
zarządzenia, które jeśli nie zamkną wywozu herme
tycznie, to w każdym razie znacznie go utrudnią. To 
samo dotyczy Śląska Górnego, i Cieszyńskiego. Re
zolucje komisji drożyźnianej i wybór specjalnej ko
misji sejmowej dla ytch spraw ułatwi rządowi ich za
łatwienie. Ponadto wkrótce wpłynie przedłożenie o 
zabezpieczeniu zapotrzebowania rynku wewnętrz
nego.

Tow. poseł Arciszewski jako referent komisją 
drożyźnianej w wywodzie końcowym oświadczył: 
Prawica i centrum chciałaby sprawę drożyzny po
łowicznie załatwić I skrzywdzić kooperatywy. Na
stępnie na podstawie szeregu liczb wykazał błędność
i dowolność obliczeń p. Gościckiego i innych. NajW 
większej pomocy domaga się od rządu ludność miasta 
PorfeSor, artysta, literat, urzędnik, robotnik są za-» 
grożeni w swoim bycie. Wysoki urzędnik, żyje! 
gorzej od średnio zamożnego chłopa. Jeśli dziś 
obchodzimy święto ustalenia naszych granic, to pa
nowie muszą być świadomi, że są odpowiedzialni zai 
to, co się w granicach tego państwa dzieje. Aper 
luję do panów, byście zrozumieli, źe rząd musi dać 
pomoc miastom, bo stoją przed rolną.

Marasa



POLSKA,
Ubezpieczenie od bezrobocia*

Ministerstwo pracy opracowało projekt ustawy* 
tymczasowej o zabezpieczeniu od bezrobocia, usta
ny tymczasowej, bo ustawa definitywna będzie oprą» 
jtowana później, a ministerstwo pracy aż do tego 
jfczasu uznało za konieczne zapewnid bezrobotny n, 
których liczba chwilowo wzrasta, ustawowo ugrun
towaną pomoc i uwolnić ich od demoralizujące] i 
poniżającej formy zapomóg, która teraz jest stoso
wana. Projekt już jest uzgodniony z ministerstwem 
»karbu i wpłynie na Radę ministrów, a potem do 
jftejmu,

Ma być utworzony fundusz zabezpieczeniowy, 
ha który składać się będą robotnicy, pracodawcy, 
państwo i samorządy. Jako podstawa do oblicze- 
pii wysokości składek będzie wzięta przeciętna wy- 
po'-ość zarobku robotnika niewykwalifikowanego, 
jjt'n ustalać będzie ministerstwo pracy. Od tej 
jkwc-ty płacą robotnicy i pracodawcy odsetek w ró- 
ftvnej wysokości, państwo dwie trzecie składek wszy- 
kt' ich robotników,. a samorządy jedne piątą część 
Ä <ro, co wynoszą koszta ubezpieczenia robotników 
ina t erenie danego samorządu.

Jako świadczenie pobierają robotnicy, o ile są 
Żonaci i imają więcej niż1 1 dziecko, 40 proc. przez 
trinrt rstwo pracy ustalonego, przeciętnego zarobku 
robotnika. O He mają mn ejsza rodzinę, około yo- 
jłowy powyższego procentu dla siebie, około 40 
proc. tej nołowy na żonę, a około 40 proc. tej poło
wy na dziecko. Dla samotnych wvnosi świadczenie 
60 nroc. t 'go, co pobiera bezrobotny z rodziną po
nad 1 dziecko.

Prawo do świadczeń mają robotnicy od 1S do 
6®» Pt życia, o ile pracowali w fed nem z przedsfę- 
hior t v przemykowych, handlowych, komunikacyj- 
nvch lub miejskich przez 20 tygodni \v ciągu ostat
nich 2 lat od:datv zgłoszenia s’> do świadczenia' i o 
ile utracili pracę nie z własnej winy.

Zwncaniy uwagę związków zawodowych na ko- 
jtifrc/ność. łąkuajszybśzego zajęcia się tą sprawą i 
Sformułowania swgo stanowiska.

Mcłswały Zarzadn Głćwnep P. S. L
'V ciągu prtitniich dwóch dni obradował pod 

prz u odn. p. Witosa Zarząd Główny P. S. L. 
‘„Piasta*.

Po wysłuchaniu sprawozdania p. Babskiego i 
po obszernej dyskusji uchwalono szereg rezolucji.

Pierwsza przvimuje sorawozdanie do w'adomo- 
ści i wvrażia zaufane klubowi parlamentarnemu 
„Piasta*.

Ditio-a wyraża ubolewanie z powodu odrzucenia 
przez „Wyzwolenie* pronozvcji śchsłej współpracy 
ftronńidw ludowych. „Piast* zrzuca na „Wvxwo- 
Tenie* całą odpowiedzialność za rozbicie ruchu lu
dowego. 1

Rezołucih w sprawie Rządu opiewa, że 7 a rząd' 
Główny „Piasta* uważa próby utworzenia Rządu 
ipa rlament a mego, opartego na t. zw. względnej 
większości — za niedopuszczalne z punktu widzenia. 
Ipral tvfd życia parlamentarnego i konstytucyjnego.
!Ze stanowiska interesów państwowych uważa rów1- 
Bież za niedopuszczalne utworzenie Rządu parla- 
jm-entmsegc, któryby mjat bvć zależny od polityki

CZESŁAW ŁUKASZKIEWICZ.

Księży Chleb
Powieść z życia polsko-amerykańskiego
(61) -----------------

— Inkwizycja?
— Naturalnie. Ambona i konfesjonał służą 

znakomicie do tego, a komu ksiądz zemstę zaprzy
sięgnie, ten rzadko kiedy nie padnie ofiarą. Ksiądz 
ma setki sposobów do wywarcia swej zemsty na 
tym, którego uważa za więcej uświadomionego. Od
mawia mu sakramentów, zohydza go z ambony, pod
judza w konfesjonale żonę i jdzieci przeciw niemu, u- 
sposabia wrogo przeciw niemu innych parafjan, a 
nawet dzieci jego prześladuje w szkole. Pozatym 
każdy prawie ksiądz ma gdzieś jakiś tygodniczek, 
gdzie może dać upust swojej nienawiści.przeciw nie
wygodnemu człowiekowi. Naturalnie, jeśli ten jest 
zupełnie niezależny, choćby jak ja, to pół biedy. 
Lecz jeśli to jest naprzykład kupiec — to już nic nie 
pomoże. Zrupuje takiego w bardzo krótkim czasie. 
|f niechże tc-raz ksiądz powie, kto jest bliżej nauki Je
susa: ja, wyklinany co tygodnia przez proboszcza, 
i czy ten proboszcz, tuczący e.łę groszem głupców, któ
rzy otumanieni przez niego nie tylko płacą mu za sa- 
jkramenty, ale budują mu pałac i znoszą tał* pieniądze 
na każde zawołanie. # (

Wreszcie Banasik podniósł głowę. 1
i.' •— Czy się to kiedy skończy? — zapytał **-
jceei"s"sni siebie, jak Kajom^rskiego. 
j Stary powstał.

Wie ksiądz, kiedy się to wszystko skończy?,
) '-m NO? 1

-- Niepwbeó» aż łudzi będą tacy mądrzy, że 
w kodeks kamy wstawią paragraf, na mocy któ
rego każdy, Ho bęihłe sprzedawał to, czego sam 
jltie pasiądk i caefo posiadania dowieść nie może, 
postanie 10 tal kryminału Jakżesz to? Więc dziś 
sądy pakują do więzienia oszustów, którzy przed- 
stawty* «e. i tka reprezentanci jakiej* wielkiej tur»

Otedie j'ji scjmówej ihniej.szosqi ita-
rodowYch. '

Przyjęto również rezolucję, potępiającą zamach 
grudniowy i próbę zanarchizowania życia państwo
wego, wzywającą zarazem do użycia wszelkich środ
ków do odparcia zamachów na Konstytucję, i de
mokraci-

Łotwa Iraptaje od Mkl tabor kjlelowy.
a r s z a w a. Z Rygi do Warszawy wyjecha

ła łotewska komisja kolejowa, celem przeprowadze
nia pertraktacji z rządem polskim, w sprawie zaku
pu od Polski taboru dla kolei szeroko torowych, ja
ki PoM- ma otrzymać od Rosji na podstawie trak
tatu ryskiego. '

ANGLJA.
Przed rozpoclęclera narad nad odpowiedzią 

turecką.
Londyn. (AW.) Pierwsze zebranie między

sojuszniczych .rzeczoznawców w sprawie układu z 
Turcją odbędzie się prawdopodobni w środę b. ty
godnia w Londynie. Jest rzeczą prawdopodobną, 
źe rokowania te przeciągną się przez cały ty/dzień i 
Turcji zostanie udzelona odpowiedź na i»i propo
zycje, Japońscy rzeczoznawcy, którzy brali udział 
w konferencji lozańskiej, wezmą równ:eź udział w 
rokowaniach londyńskich. Wysoki komisarz Kon- 
rtentvnooo!a, Nevi'fe Henderson, którv wraca do 
Anglii na urfoo, przywiezie ze sobą kontrpropozycję 
rządu angorslfiego.

Po nznanln naszych ffranic wschodnich.
Protesty litewskie.

L o n d y n. (Pat.) Przedstawiciel Litwy Naru
szewicz zgłosił wczoraj w Foreign Office protest 
przeciwko uchwale Konferencji ambasadorów w 
sprawie granic Po's'ci. Podobny protest wystosował 
pod adresem państw sojuszniczych Komitet Ukra
iński.

JUGOSŁAWJA.
Wybór? w Jugosławii.

Z a g r z e b. (Pat.) Wedle dotychczas znanych 
wyników, wybory do skupczyny dały wynik nastę
pujący: wybranych zostało 120 radykałów, 70 zwo
lenników chorwackiej partji chłopskiej Radica, 30 
demokr: t >w, 21 kleryka łów. Większość dla rządu 
Pasieza zdaje się być zapewniona.

Kustos w likwidacji.
Powstańcy grupy Katowice - Karbowa nadsy

łają nam następujące uwagi:
Jak już pokrótce doniesiono, odbył się w u- 

bieglą niedzielę w Katowicach „Zjazd Delegatów* 
(jak to szumnie brzmi!) Kustosowego Związku Gór
noślązaków, na którym to zjeździć warchoł Kustos 
poniósł katastrofalną klęskę. „Delegatów* przyby
ło aż 7, na ich czele znany kandydat do Rybnika, 
Węgrzynek z Roździenia, który to swego czasu zgło
sił się do Sejmu Śląskiego na Wojewodę pod warun
kiem, że on sam będzie prawa ustanawiał i wykony
wał. Niewątpliwie Kustos mu tak poradził.

Za to licznie stawili się na „Zjazd* powstańcy 
7 grupy Katowickiej, bo cekawi byli, jak wygląda 
ten „cyrkus oberschłesierski*, który według zape
wnień Klistosa w,,Głosie Górnego Śląska* liczy aź 
35 000 głupich „aujustów*! Kiedy Kustos zobaczył

I pOWstańcćL - J - .w zi.r,^
i dości tak'dobrze, że zbladł ze. wzruszenia, opanować

się jednak i wygłosił swoje jak zawsze cygańskie- 
bzdury.

Po nim zabrał głos p. Wieczorek, prezes Pow- 
! stańców grupy Katowickiej i zarzucił Ku stosowi dziw 
! lalność antypolską, oświadczając, że dokumentami 

które posiada w ręku, może mu uć wodnic konszach
ty z ha ka ty stain C cd których Kustos pobierał nawet 
subwencje.

Dalej walka Kustosa, prowadzona w „Głosie 
: Górnego Śląska* przeciwko żydom, miała na celu: 

tylko wymuszanie od nich pieniędzy, bo faktem jest. 
że żydzi katowiccy opłacają się Kustosowi ogłosze
niami w „Głos?e Górnego Śląska*, za które płacą, 
wielkie sumy, w każdym razie przekraczające zna
cznie cenę ogłoszeń.

Wspomnieć należy choćby o właścicielu kawiar
ni „Monopol* p. Lustigu, który, aby się obronić 
przed napadami- Kustosa, opłacił mu się ogłoszenia
mi. Obecnie już Kustos nie zwalcza Monopolki ani 
żydów w niej szachrujących, lecz kawiarnię tę za
leca w ogłoszeniach. Tak Wygląda antysemityzm; 
Kustosa.

‘ Dalej faktem jest że Kustos napadał w „Głosie 
i Górnego Śląska* tak długo ha miejski urząd miesz

kaniowy aż mu ten dał wzamian za down'cisze małe! 
mieszkanie więklSś' t ó wiele lepsze, w k fi rem f<u- 
rt >s urządził się po magnacki! za żydowskie t nie- 
mhckie r>:eniądze. Tak wygląda obrońca Ludu Gór- 

* nośląskhgol
Powstańcy Śląscy zarzucają Kustosowi dalej, 

że nie brał on żadnego^ ud -iału vv walce o wyzwole
nie G. Śląska, a teraz chciałby żniwować, choć nie 
siał i n e pracował Tak robią i inni „auch-polacy* i 
dawni orgesze a Kustos różni się od nich tylko tern, 
że udaje Polakai i nanada na władze polskie, oraz o- 
czernia zasłużonych ludzi.

Skutek przemówienia p Wieczorka był taki, że 
j delegaci i ęzłonkowo Zarządu Z w. Górnoślązaków 

złożyli swoje mandatel i urzędy , oświadczając, że ze 
1 zdrajcą narodowym pracować nie mogą i nie chcą,
| i że powiadomią wszystkich o Szkodliwej ro!o-ie Ku- I stosa. Niektórzy delegaci wołali: „Teraz donic ro 
i s'viemy, jaki z c ehie chachor i cygon germański*. 

..Członków do. Za rządu szukaj sobie wśród beimats- 
trenerów a psa swego powołaj na ławnika*. Pow
stańcy zaś wolaTi: „Lej mu! Podać tu tego pteroń- 
skiego zdrajcę!* i pis żyli ku niemu. Jedynie tylko 
dzięki wpływowi spokojniejszych powstańców udało 
się obronić Kustosa od namacalnych wyrazów, .sym- 
netij*. Kustos ze strachu błagał: „Panowie! dvć ja 
też taki smierteln'k, jak Wy, pozwólcie mi wyjść, bo 
już wychodzę*. Ktoś rzucił za nim cały stos „Gło
su Górnego Śląska*, które Kustos przyniósł z sobą 
na agitację.

Tak się skończvł ten tak szumnie zapowiadany 
o rzez Kustosa Zjazd Delegatów Zw. Górnoślązaków, 
który uważać można za rozbifw.

Należy iszczę dodać że Kustos jak stwierdzono, 
wymuszał af kami na niektóre Urzędy państwowe 
zamówienia druków tych urzędów, aezkolwek wła
snej drukarni nie nos'ad a,ł f nie nosiada. Te druid 
dawał netem innvm drukarniom do roboty, a do ra
chunków nrz»z nie wystawionych dolezął dla siebie 
corsajmtiiej 25 procent i potem wystawiał tym u- 
rzędom własny rachunek. W ten sposób Kustos o- 
kr^dał Skarb Polski. Te zam6wierna oddawał prze

my i sprzedają fałszywe akcje, a tymczasem chodzą 
sobie spokojnie po świeck i żyją, jak udzielni ksią
żęta, dobrodzieje, którzy twierdzą, że są zastępcami 
samego pana boga i sprzedają akcje królestwa nie
bieskiego, choć każdy jako tako inteligientny czło
wiek wie, że to najzwyklejsze oszustwo,

— Gorzkie to słowa, gorzkie, panie Kazi
mierski!

Pomtarkował się stary i zniżył głos.
— Przepraszam, żem powiedział, co myślę, ale 

nie było w tym żadnej osobistej niechęci. Prze-* 
ciwnie, mówię szczerze, bo coś mi szepce, iż ksiądz 
wcześniej, czy później, rzuci to wszystko i nie da 
się używać za narzędzie do przedłużania ciemnoty 
na święcie.

— Czy ja wiem, czy ja wiem! Już raz po
wiedziałem panu i powtarzam raz jeszcze, że nie
raz skóra na mnie cierpnie, gdy się wczuję w to 
wszystko, co koło mnie się dzieje, ale z drugiej 
strony, kiedy pomyślę, że ja przecież od małego 
dziecka zawsze wiedziałem, iż mam być księdzem, 
że ja sobie nieraz tak ładnie przedstawiałem stan 
kapłasńki i pracę nad ludem, to diet mi się wziąć 
za bary z lose ml i choćby takim właśnie, jak pan, 
pokazać, że mdźna być księdzem i pozWać uczci
wym człowiekiem, ■’

Panna Kazimierska stanęła przed nim.
—- A dlaczego właściwie ksiądz nie miałby być 

człowiekiem normalnym? r 1
Alboż ja jestem anormalny?

— Dziś może jeszcze nie. ale z czasem musi 
to przyjść przecie. Taka podwójna rola wyczer
puje. *

— Jaka rok? j
Hm... Przecież musi nasfąpfĆ jedno & 

dwojga. Albo ksiądz będzie wmawiał w siebie, 'że 
wierzy w rozmaite rzeczy wbrew wszelkiemu ro
zumowi w logice, czyli będzie ksiądz siebie oszuki
wał, albo też nie będzie ksiądz sam wierzył, a lu
dziom każe wierzyć, czyli będzie ich oszukiwał. 1 
gdzież ti jest miejsce na uczciwość. ,

— A więc pani nie przypuszcza, E jk mógł- i

bym sam wierzyć i ludzi podług własnego przeko
nania pouczyć?

Panna Mania uśmiechała się i pokiwała głową] 
przecząco.

— Nie.., Mam wrażenie, że ksiądz jest m 
inteligientny, a przynajmniej już zanadto uświado
miony...

— No, no! Nie tak znów bardzo...
— Przypuśćmy. Jedna niejedno ziarenka 

prawdy kiełkuje już w sercu księdza i prędzej, czy 
później zapuści korzenie głęboko, aż do samego 
dna sumienia —4 i co petym ?

— Zobaczymy, zobaczymy. Niczego się nie 
zarzekam, ale narazić chcę próbować. Mam teraz 
pewien dostęp do ludzi, robię to i owo, pomaleń-? 
ku wprawdzie, ale już idzie. W towarzystwach 
kościelnych także czasem można znaleźć człowieka, 
który coś wart. Zresztą dzieci. Tym także warto 
troszeczkę rozjaśnić w głowach Zobaczymy. I

— Ja wierzę, że ksiądz będzie się starał robić 
dobrze, nie wierzę tylko, czy wytrzyma. Kiedy 
księdza obserwuję, to myślę nieraz, że ksiądz ma. 
taki domowy zmysł, no taki jakiś familijny, a prze
cież ksiądz n:e może się żenić...

Kazimierski spojrzał zdziwiony na córkę.
— Mamuś! A tobie znów co do głowy przyh 

szło?
— Nic mi nie przyszło, tylko mówię o sprak 

wie, o której wielu ludzi mówi i pisze.
Banasik uśmiechnął się trochę nieszczerze.
— Tego jeszcze zdaje się nikt nie zgłębił: czy, 

lepiej jest człowiekowi samemu, czy ze żoną. Świę
ty Paweł nawet rozmaicie radzi.

— Mnie się zdaje, tak na prosty, chłopski ro* 
zum, że jednak lepszy jest ożenek, jak skryte amo- 
ry, o których wie wójt i cała gromada.

Banasik zarumienił się po same uszy.
Goś go tknęło.

• — Czy ona się czego domyśla, czy coś wie, czy 
też tylko tak na chybił trafił mówi? — myślał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jaźnie Örukantf „Vo1kswitle‘\ kitim'wzamsari’zarE'’ 
drukuje Kustosowl prawie za. darmo |-go paszkwil 
'„Głos Górnego Śląska“. Drukarnia ta założona zo
stała swego czasu za pieniądze rządu niemieckiego, 
kiedy na czele tego rządu stall Sciieidemann i inni 
^genossy“.

Jest to skandalem, że kiedy polskie drukarnie niei 
mają pracy, to drukarnia „Volkswille“ pracuje we 
'tinie i w nocy, zarabiając miijony od Skarbu Pol
skiego, równocześnie zaś to pismo, jak też „Głos 
Górnego Śląska“ atakują nieustannie Rząd Polski ii 
utrudniają administrację polską na Ü. Śląsku. Dru
karnia ta otrzymuje te roboty przez swojego dobrze 
opłacanego agenta, jakim jest Kustos, który już tak
ie, jak wiadomo dorobił się na tych ‘ wymuszeniach 
miljonów.

Ponieważ za swoje ataki i cygaństwa dostał od 
różnych ludzi po gębie, wysunął swoją żonę jako 
wydawczynię pisma, licząc na to, że jej, jako ko
bietę, policzkować n?e będą. W ten spócób pasował 
się Kurtos na „rycerza fartuszkowego“', to jest takie- 
igo, kt5ry się kryje za kiecki kobiece.

Powstacńy oświadczają, że tak, jak wystąpili do 
walki z łajdacką robotą Kustosa, tak wystąpią ener
gicznie przeciwko tym wszystkim, którzy Kustosa po
pierają czy to ogłoszeń., czv zamówieniami druków 
jczv t ż innymi łapówlrmr. Przestrzegamy t h wszy- 
I rf ich stanowczo, niech zaprzestaną swej g! u noty 
jKuftósowł zaś oświadczamy, że jeśli nic zaprzestanie 
.swej szkodliwej roboty, zgłosimy się do dalszej 
„współpracy“. Radzimy likwidować. a*e gibko! 

°o'yctańcy Grupy Katowi:?-Ka

Oświadczenie.
Dnia 18. lutego wybrano mnie na publicznem 

zebraniu Związku Górnoślązaków, skarbnikiem Głó
wnego Zarządu.

Ośwhdczam, przeto, że mandat ten złożyłem 
na zebraniu 18. marca rb. Zaznaczam, że jako pow
staniec i jako obywatel polski nie byłem nigdy zwo

lennikiem warcholsk^ej roboty, uprawianej przez se- 
jperetystę Kustosa. Urząd skarbnika przyjąłem swe
go czasu xv porozumieniu z powstańcami tvlko dla 

‘pozoru, aby przyjrzeć się b’itej roboce Kustosa. 
|Po zbadaniu dolcładnem działalność’ udowodniłem 
Kustosowi dnia 18. marca bm.. że robota »ego jest 
szkodPiwa dla Pdhkl i ludu polskiego na O. Sąsku, 
bo jest ono pobierana moralnie i materialnie nrzez 
Niemców i żydów i tna charakter antypaństwowy.

Krtowice, dnia 20. marca 1923 r.
Władysław Wieczorek 

Prezes Zw. Powstańców 
Katowice - Karbowa.

f W sprawie' "opłacania składek'
w C. Z. Z. P.

Z kół Związkowych piszą nam:
' Pernio, danego ogłoszenia uchwały Zarządu 

C. Z. Z. P, że składki w walucie polskiej1 muszą, być 
opłrc ne w podwójnej wysokoś i opłacanych dotych
czas marek niemieckich, t. z., że za 200 jukn., plac* 
się 400 mkp., za 500 mkn. 1000 mkpl i t. d. pojan 
wiają się nieustannie żale naszych podkasjerów, że 
członkowie się temu opierają.

Wobec tego oświadczamy: 
że ogłoszone rozporządzenie Zarządu CZZP., 

zostało podyktowane ni ety (ko praktycznemi wzglę
dami, aHf ż kcnecznośd prędszego wzmożenia na
szego funduszu związkowego, ażebyśmy byli go
towi do walki, która może być bliższą, jak się to nie
którym krótkowidzom zdaje.

Robotnicy na nlem eckim G. Sl^skti i w Czecho
słowacji strejkują, a u nas chyba tylko dzieci poli
tyczne, mogą być zdania, że jesteśmy od podobnych 
wstrzaśnteń zabezpieczeni. Ńie wolno nam więc rąk 
zakładać i oczekiwać bezczynnie tego. co nam przy
szłość przyniesie, ale mdeży ś:ę przygotowywać do 
walki obronnej, a 'może i tita rtaku.

W tym celu musimy dbać o to, ażeby sze-< 
ragi naszej organizacji były ścisłe i dyscyplinowane. 
Nie możemy wiec śc:er>ieć pomiędzy sobą łudzi, 
którzy w swoi ej płytkości i ciasne m onozycjomźmie. 
uważała za dopuszczalna, ignorowanie rozporządzeń 
kierownietwa organ"zacjK

To. co zostało postanowione, obowiązuje wszy
stkich i «h e wolno s.e n&omu z nałożonych na nlę^o 
obowiązków wyłamywać, inaczej n e może być na
szym członkiem.

Nie vfyrtarczv sarkać na organizacje, że n;e 
dosyć zdziałała, ale należy jej najprzód dać możność 
do si!nMszego wvrt'mu w obron "e praw robotnt- 
c^r-h. Niezdecydowani i słabi tvlko członkowie o- 
rierc ja się w on^acnnai takich składek, jakie im orga
nizacja na podstawie ich osiągniętych zarobków na
łożyła, rous'd z- i św"ar,omi bojownicy sorawy ro1 ot - 
njczej, sne’nhja dwta'e i ochoczo swój obowiązek. 
Na szcz^śeje jest ich Przeważająca większość, wobec 
czeg^ nie mąmv potrzeby do wątpienia o skutkach 
n^s^ej rrzvsz'ej pracy, o robieniu ust^stw na rzecz 
Hucznych ludzi małego ducha, niowv być nie może 
Naszem haszem nozo^tinie więc i nadal: równe pra
wa, równe obowiązki.

Zarzrd C. Z. Z. P.

od MASZLU 1 przeziębienia
uź>waj

Paslgim „NEO-VALDA“
wyrobu Laboratorjum Chemiczno - Farmaceutycznego

B. Krogulecłci w Warszawie
dawniej Modliński i Krogulecki. 964

Żądać w sp’ekach i składach aptecznych*

Ml! Mills 1 Slpell 1-
Konferencja członków rad zakładowych w 

sprawie strejku na Śląsku Opolskim
W niedzielę odbyła się w Zaborzu konferencja 

rad zakładowych, na której omawiano obecne poło
żenie robct lików zatrudnionych w wielkim przemy
śle, mianowie e obecny strejk górników i hutników 
oraz środki, jakie należy przedsięwziąć, ażeby po
skromić zapędy pracodawców. Na zakończenie przy
jęto obszerną rezolucję, z której podajemy następu
jące ustępy:

msege-Hsa masmmm

Położenie w Zagł. Rury.
Od początku akcji francuskiej w Rurze pojawiają 

się raz po raz w prasie prawicowej artykuły, wzy
wające do walki partyzanckiej przeciwko okupantom 
i dające do zrozumienia, że walka ta wyrodzi się w 
wojnę z Francuzami. W sprawie stosunku do Fran- 
cjii i Reigji prawica dzieli się pa aktywistów i pół- 
aktywistów: pierwsi to tacy, którym polityka kan
clerza Cuna wydaje się zbyt oportunistyczna, drudzy 
zaś popierają tę politykę. W instrukcji, rozesłanej 
przez „korespondencję czarno - biało - czerwony“ do 
pism będących organami prawicy, wyłożone są po
glądy drugiej grupy. Przytoczymy z niej obszer
niejsze/ urywki; ponieważ formułują one najleniej 
dotychczasową taktykę obecnego rządu niemiec
kiego.

Z wielu stron — czytamy tam —- czynią wyrzuty 
rządowi Rzeszy, że nie ogłosił na samym początku 
Wojny Francji. Uważamy jednak, że takie wystą
pienie byłoby połączone z wieloma niebezpieczeńst
wami dla po’ityki niemieckiej. Przedewszystłtiem 

i,z punktu widzenia polityki zagranicznej. Na wypa
dek wojny między Francją a Niemcami Polska obo
wiązana jest wystąpić zbrojn e przeciwko Niemcom. 
Nie wąt-imy bym mm‘e j, że już sama Peidiiwehra 
potrafi nas obronić w razie napadu ze strony pol
skiej. a nawet wierzymy, że bez użycia tanków i (cięż
kiej artvlerji, mogłaby zadać Polsce decydującą klę
skę. W każdym razie jest rzeczą bardzo pożądaną, 
ażeby Rosja mogła przeprowadzić przyobiecaną na 
podobny wypadek interwencję militarną. Ze wzglę
dów klimatycznych me można liczyć na interwencję 
przed "nastaniem wiosny.

Co do Anglii, to pomimo Lozanny, nie spodzie
wamy się z jej strony w razie wojny aktywnego wy
stąpienia na korzyść Niemiec. Przywiązujemy nato
miast wagę do konieczności sprowadzania z Anglji 
i Ameryki broni, zwłaszcza ciężkiej artylerii, tanków 
i gazów trujących, których sami żadną miarą nie bę
dziemy w stanie produkować w dostatecznej ilości 
Musimy wziąć dalej pod uwagę, że angielska mary
narka handlowa, przewożąc owe transporty broni na 

jterytorjum Niemiec, będzie musiała narażać się na

akcję francuskich łodzi podwodnych. Oddz'afvwa- 
nh na ang'e'skq cp nję publiczną i przerabiani? jej na 
korzyść Niemiec wymaga wielkiej przezorności ze 
strony rządu niemieckiego...

Nie da się zaprzeczyć — pisze w dalszym ciągu 
„czarno - biało - czerwona korespondencja“, — że 
nastrój wojenny panuje w chwili obecnej w okupo
wanych okręgach nad Renem i Ruhrą. Ale zapał 
wojenny w miarę wzmożenia się walki, napewno o- 
słabnie. Zadanie rządu w okres:e biernego oporu 
polegać musi na ustawicznej obronę poszkodowa
nych i podtrzymywaniu chęci do walki Dalej rząd 
winien za pomocą meurzędowej propagandy stale 
podsycać chęć do walki, pogłębiać nurtującą niena
wiść i zażarta wściekłość. Jeszcze więcej winny 
zdziałać w tym kierunku organizacje narodowe. Pro
paganda z ust do ust za pośrednictwem osób nicurze- 
dowych jest dałeko skuteczniejsza, niż wszelkie o- 
śwhdcjr nh rządowe “

A dalej: „Należy pozostawić Francuzom czas, by 
za wikła li s‘ę w sposób beznadziejny w awanturze 
rurskiej. Trzeba jeszcze bardziej podnecic namięt
ności Francuzów, jeszcze bardziej narażać na szwank 
prestiż narodowy francuski, ażeby zagłuszyć ostate
cznie ist-rejące również* i we Francji głosy osób, dą
żących do załatwienia zatargu drogą t. zw. porozu
mienia gospodarczego. Dop-ero wówczas bedzie 
czas pomyśleć o zbrojnym oporze, a nawet o zbroj
nym ataku. Zadaniem rządu powinno być przez li
sta wiczne i energiczne podkreślanie „nie“, zmusić 
Francuzów, nawet wbrew ich woh\ do dalszego obsa
dzania miast niemieckich... Powinno nam zależeć na 
tam, ażeby na Francje zwalić całe odium wypowie
dzenia wojny, sami zaś winniśmy pozostać w roli na
pastowanych. Z tego względu nietylko wypowie
dzenie wojny nie jest dla nas pożądane, ale również 
wvdaje sie nam szkodliwem odwołań;e naszych po
słów z Pnrvzpi i Brukseli. Pomóno to niemiecka o- 
rinja publiczna powinna domagać sie t go jikna^ner- 
gicznrb Takie żądania mogą wyjść rządowi na 
korzyść“...

Tery to rj tim zagłębia, zajętego przez Francuzów 
wynosi 2.609 kw. kim., na których mieszka 4.043.00Q 
osób. Gę&tość zaludnienia wynosi więc 1553 miesz-

''Zebranl ■ c/lonKowk;"1rati "zakładowych. gär
skiego obwodu przemysłowego protestują naje 
giczntej przeciw złamaniu układu przez gómośL. 
Związek pracodawców, dotyczącego płacenia dodat- 
ków gospodarczych chorym górnikom oraz udzieleń 
nia węgla deputatowego wdowom i pwalidom. Wy-» 
dalenie członków rad zakładowych kongres uważ# 
jako niebywałą prowokację. Zgromadzeni przede 
stawicie le związków zawodowych jakotei czlonkowio 
rad zakładowych są zdania, że ich bezterminowe wy1*, 
dalenie jest zbyt surowe m ukaraniem za drobne przęi 
winienie, jakiem jest zwoływanie załóg na zebrania* 
podczas pracy.

Wzywa się rząd, ażeby niezwłocznie zainicjo
wał nowe układy z przedstawicielami organizacji 
zawodowych i pracodawców w celu spowodowania 
ostatnich do ponownego przyjęcia wydalonych. Je-i 
żeli układy do środy (21. marca,) nie doprowadzą 
do porozumienia, wtenczas jeszcze tet same i. środy, 
odbędzie się nowy kongres, na którym ma być o** 
głoszony strejk generalny dla całego u. Śląska.

Ze względu na to, że rozchodzi się o na je lernen- 
tarniejsze prawa robotników, oraz, źe pogwałceń e 
tych praw ma znaczenie w szerokich kołach robot
niczych, kongres wybrał deputację, która pojedzic 
do Wrocławia i Wałbrzychu, ażeby tamtejszych* 
towarzyszy pracy poinformować o naszem położe
niu i naklowć ich do wspólnej akcji strajkowej. 
Także robotnicy polskiego Górnego Śląska zostaną; 
wezwani do solidaryzowania się. Rezolucja kończy 
wezwaniem do robotników, aby dawali posłuch je
dynie wskazówkom udzielonym im przez zarządy 
organizacji zawodowych, 
mamra: umi,i

Sprostowanie.
Z Głównej Komendy Policji Woj. SI. otrzymu

jemy następujące sprostowanie: :
Katowice, dnia 20. marca 1923 roku. 
Do

Szanownej Redakcji Gazety Robotniczej 
w

Katowicach.
Odnośnie do korespondencji, ogłoszonej w nu-% 

merze 48 Gazety Robotniczej z dnia 28. 22. 1923 r* 
po nagłówkiem: „Knurów. („W razie Pan się je-» 
szcze raz na kopalni pokaże, to więcej białego dni» 
nie będzie oglądał), upraszam na zasadzie § 11. u- 
etawy z dn. 7. maja 1874, Dziennik Ustaw JPaftr 
etwa S. 65, o umieszczenie następującego sprostaj 
wania w najbliższym numerze szanownego czasom 
pisma.

Nieprawdą jest, że dwaj policjanci w Knurowi^ 
bez powodu zabrali z kopalni knurowskiej górnikaj 
Franciszka Rajdę i odprowadzili go na odwach po-, 
licyjny, gdzie go trzymano przez tr%y godziny m 
ciemnym pokoju.

Prawdą rn.tomr.st jest, że górnik Francszek Raf-, 
da, pomimo tego, iż z powodu niebezpiecznych po% 
gro że k i innych przestępstw, popełnionych wobec 
swoich przełożonych, został wydalony z prądy na 
kopalni knurowskiej i zakazano mu wstępu na kos 
^ainię, przybył dnia 14. 2. b. r. na ową kopalnią 
tun bez zezwolenia rady załogowej, urządził zebra*’ 
nie, na którem dwa razy przemawiał do górników* 
bunt ijąe takowych, co stało się powodem, źe wjazef

kańców na I kw. kim. Jest to okręg gospodarczy 
w Europie o najgęstzem zaludnieniu.

Socjalno - gospodarczą strukturę okupowanego 
'terytorjum ilustrują następujące cyfry, zestawione z 
danych spisu ludności roku 1907. Na 100 zarobku
jących przypadało osób zajętych:

■l-

1. państwo niemieckie 
w o been, granicach

2. zagł. Rury

li
5-

31.4
o 
) — 

38,3

i i
i 5

5,1 65,9 13,3
Podczas gdy przeciętnie liczba osób, utrzymują

cych się z zajęć, związanych z górnictwem, przemy
słem. handllem i komunikacją wynosi dla całego 
państwa połowę ogólnej liczby ludności zarobku
jącej, to w zagłębiu Rury liczba ta dochodzi do 3/5, 
Od spisu 1907 r. charakter przemysłowy Rzeszy zna
cznie wzrósł, w pierwszym rzędzie charakter dziel
nicy nadreńsko-westfalskiej. W samem tylko gór
nictwie liczba robotników podniosła się z 300.000 na 
500.400 w roku 1920, a obecnie wynosi 550.000.

Najjaskrawszy wyraz znajduje owa ewolr s: i w 
gwałtownym wzroście ludności miejskiej ziemi oku-
powanej. Przyrost mieszkańców w największych
miastach zagłębia wynosił (w tysiącach):

1871 1910 1910
Düsseldorf 69 359 426
Duisburg 53 218 242
Essen 51 295 ,439
Bochum 21 137 145
Gelsenkirchen 8 170 170
Dortmund 33 214 297
Muehlheim 14 113 127
Oberhausen 13 90 99
Gęstość zaludnk.^ ewnej miejscowości jest

w ścisłym związku z kwest ją zarobkowania. Wielkie 
masy ludności napływają tam, gdzie siły produkcyj
ne rosną. Wojska francusko - belgijskie wkroczyły 
do zagłębia Rury w chwili, kiedy napięcie pracflj 
czynników gospodarczych tej dzielnicy stało na najK 
wyższym dotychczasowym poziomie.

Essen, 7. marca 1923 r. Wacław Schmidt«



göfruüwAv do kopalni uiegł 20-m,tiv.;..)-vvc:iui Oftóź-
aieuiu, i ®e m skutek dopeskok zai-ządu tejże ko-
jMtlni, /ostał dnia 14 2 b. r. o godzinie 6-ej przez 
Policję na posterunek w Knurowie odprowadzony 
i tam w pokoju sypialnym, który był oświetlony! 
lampą elektryczną — trzymany do godziny 11-ej, t. j. 
aż do ukończenia dochodzeń prowadzonych w tym 
kierunku, poczetn wypuszczono Pajdę na wolność.

Nieprawdą jest, że przodownik Policji w Kim- 
rowie zwrócił Rajdowi Franciszkowi uwagę na dwa 
punkty a mianowicie:

1) że jeżeli jeszcze raz pokaże się na kopalni, to 
według ustawy, białego dnia nie będzie oglądał.

2) Ze jeżeliby został ponownie przyjęty do 
pracy, to wszyscy urzędnicy kopalni knurowskiej za- 
śtrejkują.

Natomiast prawdą jest, że przodownik Policji 
w Knurowie, który przeprowadzał dochodzenia w tej 
prawie i spisywał protokół z Rajdą Franciszkiem, 

wypuścił Rajdę na wolność tylko ze względu na jego 
niewinną rodzinę, ograniczył sie ty’ko do doniesienia, 
przyczem przestrzegał ostatecznie Rajdę przed pono
wne mi wypadkami tego rodzaju i przypomniał mu 
nawet słowa sędziego śledczego, wypowiedziane do 
niego (Rajdy) „panie Raida, niechaj sobie pan do
brze zapamięta dzień dzisiejszy, bo na drugi raz bę
dzie z panem gorzej“, i że oprócz, powyższych słów 
nie użył przeciwko Rajdzie żadnych innych <dóvt 
uwagi.

Młodnicki, płk.

Dalsze sprostowanie od Nacz. Wy rdz. Bc/.p.: 
Katowice, dnia 20. marca 1023.

Powołując się na § 11. ustawy prasowej z dn 
7. maja 1874 r. —* proszę o umieszczenie w .najbliż
szym numerze „Gazety Robotniczej“ następującego 
sprostowania:

Artykuł wydrukowany w Nr. 47 z dn. 28. lute
go r. b. p. t. „Knurów... W razie Pan się jeszcze raz 
na kopalni pokaże, to więcej białego dnia nie będzie 
oglądał“ — nie polega na prawdzie w części od
noszącej się do zachowania policjantów. — Autor 
artykułu został dnia 14. lutego r. b. (o godz. 6 minut 
30 rano) usunięty z kopalni na żądanie przełożonego 
nadsztygara. — Nie osadzono go w ciemnym po
koju, lecz przytrzymano w kancelarji celem spisania 
protokółu. Po spisaniu protokółu o godz. 11 m. 30 
Rajdę zwolniono. — Komendant posterunku nie użył 
słów naprowadzonych przez autora korespondencji. 

Za Wojewodę 
Krzyżanowski.

Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa.
(W sprawie tej zasięgniemy informacji u au- ] 

tora korespondencji. — Red.)

Kronika.
Teatr Miejski

daje we czwartek, dnia 22. bm. piękną operę w 3# 
aktach Q. Pucciniego p. t. „Madame Butterfly" z 
uroczą W. Jefimcową w roli tvtulowej oraz z pp.: 
Chmielową, Stróżyriską, Mi lerem, dyr. Wierzbickim, 
Nawrockim, Kramusem, Wragą i in. Dyryguje 
Wałek Walewski, kapelmistrz opery krakowskej 
W sobotę, dnia 24. bm. odbędzie się jubileuszowe 

I przedstawienie „Halki“, przepiękna opera narodowa jj 
St. Moniuszki w premierowej ob-s tdz e.

Teatr Nowości
gra do końca b. tygodnia doskonałą farsę z fran
cuskiego Hennequina i Vebera p. t. „Pani Prezeso- j 
wa“ w pełnej humoru i werwy interpretacji czoło- 
wych sił zespołu z pp : Nowakowskim, Petrzyc- 
kim i Skulską w rolach naczelnych

ŚLĄSK POLSKI.
Katowice : okolica. (Kradzieże przez włama- I 

nie.) W nocy z 15. na 16. bm. skradziono ze skła
du Józefa Machaczka w Katowicach ul. Warszawska j 
17 większą ilość biżuterii ogólnej wartości 7.835.000 
marek n. — W nocy z 17. na 18. bm. skradziono # 
warsztatu samochodów firmy „Offner & Doht“ w 
Katowicach 4 magnety i różne części składowe od 
samochodów ogólnej wartości 10.000.000 mkn. — 
W nocy z 19 na 20. bm. włamali się nieznani spra
wcy do stajni restauratora Posza Aleksandra w Bo
gucicach i skradli 2 wieprzki ogólnej wartości 880 
tys. marek nie. Śledztwo za sprawcami w toku.

— (Aresztowania.) Aresztowano Helwiga Kon
rada i O leśnego Jako ba z Szorienc pod zarzut m po
pełnienia kradzieży przewodów telefonicznych w kil
ku wypadkach.

(Spro -I /.v; >>yunia / obrad R. W.)
Ratk Wojewódzka donosi, że w sprawozdaniu .& &-■ 
statniego posiedzenia Rady Wojewódzkiej zakradła 
się pomyłka w uchwale o dodatkach wyrównaw
czych dla urzędników, a mianowicie w tym punkcie, 
uchwały, iż nieżonaci urzędnicy w I. do V. grupie 
płac mają otrzymać 100 procent pensji. Cyfra tą mią 
brzmieć 80 procent.

Bogucice. (Przy kradzieży węgla postrzeloną.) 
Dnia 19. bm. o godź, 6,30 wieczorem została Juljan
na Fiszer na drodze między Hutą Marty a Bogucica
mi przez dotychczas nie wyśledzonych stróżów z Huty 
Marty lub kopalni Ferdynanda postrzeloną, wskutek 
czego odniosła w okolicach piec ciężką ranę! i (została 
odwiezioną do szpitala miejskiego w Katowicach. 
Fiszerowa została przez stróżów wyżej wspomnia
nych zakładów przemysłowych przy kradzieży wę
gla napotkaną i w czasie kiedy usiłowała zbiedź, 
została w toku ucieczki postrzeloną,

Król. Huta. Dziś w środę, dnia 21. bm. zespół 
operowy daje „Toscę“, operę w 3 aktach G. Pucci
niego w wykonaniu ,pp.: H. Skwareckiej, dyr. Wierz
bickiego, Millera, Wragi, Kramusa i innych. Przy 
pulpicie p. Wałek - Walewski.

— (Ogólne tępienie szczurów,) Wobec się 
mnożącej plagi szczurów zarządza się na dzień 22. 
marca rb. ogólne tępienie szczurów. Rozumie się, 
iż zobowiązani są wszyscy właściciele kamienic ró
wnocześnie wyłożyć truciznę. Wykonanie będzie 
kontrolowane. Jako dobry środek uznano preparat 
firmy: Pierwszy polski zakład tępienia robactwa; 
szkodliwego w Mysłowicach, która swój preparat 
będzie sprzedawała do 22-go marca br. Puszki na
leży przynieść. Zamówienia przyjmują posterunko
wi okręgowi.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) W ubiegłą nie- 
dzuję został rjęźko okaleczony górnik Janus, zatru
dniony na kopalni „Król“ (pole północne). Spada
jące węgle rozbiły nieszczęśliwemu głowę tak nie
bezpiecznie, że go musiano umieścić, w lazarecie 
knapszaftowym.

Z DALSZYCH STRON. 
Olbrzymia katastrofa górnicza. — Setki górn.ków 

straciło życie.
Z Dawson, New Mexico donoszą: Straszna eks

plozja w kopalni węgla, należącej do korporacji 
Phclns — Dodge, pogrzebała wszystkich górników w 
kopalni się znajdujących.

Druga o kilka godzin później depesza donosi, że 
w kopalni podczas eksplozji znajdowało się 120 gór
ników. Eksplozja była tak silną, że nawet słupy te
legraficzne w okolicy kopalni zostały postrącane. 
Robotnicy pracowali 5000 stóp pod powierzchnią 
od wejścia do kopalni, zatem bardzo trudno snraw- 
d ić czy 1 tary pozostał przy życiu. Praca nad usu- 
nFeiern zemi, i skał zawalających wejście zabrała 
kilka godzin czasu.

V ta strofa w Dawson jest drugą z rzędu ód cza
su otwarcia tej kooalni. W roku 1913 była także 
eksplozja, w ktarej utraciło życie 261 górników za
nim ratunkowe partie mogły się dostać do nich.

Podziękowanie.
Za ofiarowane mi 50 000 marek polsk- przez p. 

Tyszówą serdecznie dziękuję.
Anna Drożdż, Załęże.

Dnia 17. b. m. zebrałem od załogi z kopalni knu
rowskiej 130 000 mkn. i 6500 mkp„ zaco wszystkiem 
ofiarodawcom, co mnie w czasie bezrobocia wspie
rają, serdecznie dziękuję.

Franciszek Raida.

rz Nadesłane - -11
Piszą nam:

Nocna donjiianerja.
Wczoraj o godLz. 1 w nocy na jednej' z najruch

liwszych ulic Katowic zdarzyła się historja, jaka mai 
miejsce prawie codziennie, a wynik które i może o- 
słodzi nieiednemu gorącą krew. Oto iedna z urzę
dniczek wracająca z nocnego dyżuru była napasto
waną na ulicy przez pewnego panoczka, któremu 
się widać za dobrze Dowodzi. Nie pomc^gły ostrze
żenia i groźby — wreszcie energiczna urzędniczka za* 
wezwała policjanta, oskarżając owego panoczka o 
donjuanerję. Policjant Nr. 222, jednakże mniej zna
jący się na kodeksie ograniczył się do wylegitymo
wania napastnika, którym okazał się Artur Krusznia 
z Mikołowa ulica Krakowska 1. 17.

Będzie to niewątpliwie przykładem dla innych 
którzy pozwalają sobie stale zaczepiać każdą kobietę 
czy to w dzień czy też wieczorem, a policja możfc 
wreszcie pouczy swoich urzędników, aby wiedzieli, 
jak mają w takich wypadkach postępować.

Napastowanie spokojnych pasantów obojga płci, 
bójki i pijatyki w dzień: ; w nocy są na porządki» 
dziennym, a wezwany policjant najczęściej odmawia 
pomocy, albo spisuje ostentacyjnie formalny proto
kół, który potem gdzieś ginie w niepamięci

Taką uwagę wartoby udzielić policjantowi Nr. 
133, który był świadkiem bójki przy ulicy Marjac- 
kiej a wezwany do obrony czmychnął, wymawiając 
się, że nie jest na służbie,

— Kalendarzyk zebrań I—
Nikisz. W niedzielę, dnia 25. bm. odbędzie się, 

zebranie CZZP. oddział górników i metalowców o# 
godz. 3-ciej po południu na sali pana Fritsza.

Baczność! Gi-zowiec. Baczność!
W niedzielę, dnia 25. bm. odbędzie się wspólne 

zubranie PPS., CZZP., Powstańców PPS. i tow. 
„Siła“ na sali p. Skorwidera o godz. 9 przed poł. 
O punktualne przybycie uprasza Zarząd.

Baczność! Mała Dąbrówka Baczność!
W niedzielę, dnia 25. b. m. o godzinie 10 przed 

południem odbędzie się u p. Griinera wspólne ze
branie Zarządów P. P. S., C. Z. Z. P. i S. K.

Mamy ważną i pilną sprawę do załatwienia, dla
tego powinni się wszyscy członkowie Zarządów sta
wić. — Poszczególni członkowie, troszczący się o 
rozwój naszych towarzystw i o lepsze jutro, mile 
widziani. Po południu odbędzie się zebranie dla 
wszystkich członków wyżej wymienionych organiza
cji na które się zaprasza także członków konsumu. 
Bliższe ogłoszenie tegoż zebrania nastąpi w przy
szłych nr. „Gaz. Rob.s Zwołujący.

Od Redakcji.
J. S. Kopalnia Andaluzja Korespondencje 

Waszą odebraliśmy. Myśl Wasza nie jest złą, lecz 
przedwczesne opublikowanie Waszej korespondencji 
mogłoby baronom węglowym dopomódz do ukucia, 
nowych praw tak, że i Wy ani ogół nie byłby zador 
wolony. Lepiej więc będzie, że korespondencję tą 
prześlemy do biura CZZP., gdzie ta sprawa będzie 
gruntowniej zbadaną. Pozdr.
Za dział polityczny i felieton odpowiada Sławik Henryk, Katowice 
Za korespondencje i dział potoczny odpowiada Bogusław Nowak, 

Mała Dąbrówka.
Drukiem i nakładem Józefa Biniszkiewicza w Katowicach.

Biiilli altu hOBilcnsoiflanE
zawiera 10% tłuszczu, niecukrzone.

Btóslla Hlemnii ffispMilgftu
Eksport Mleka.

Barnim aaslgpa: Marius K. Jeppeaen 
Katowice, Plac Mikołaja 2. Tel. 1889.

Wszelkie druki
wykonuje gustownie ł szybko'

Drukarnia
„Gazety Roboto.“

| Teatr Polski w Katowicach
Ü Pod dyrekcją Dra. Tadeusza Wierzbickiego.

W czwartek, dnia 22. marca 1925 r.
Po raz 5-ty

Madame Butterfly
Opera w 3 aktach Giacomo Pucciniego 

* gościnnym występem W. Jefimcowej artystki opery krakowskiej. 
Kapelmistrz St. M. StoińskL — Reżyserował Dr. T. Wierzbicki

Teatr Nowości w Katowicach
(dawniejszy Teatr Apollo przy ni. Poprzecznej nr. 16.) 

Pod dyrekcją Dra. Tadeusza Wierzbickiego.

W czwartek, dnia 22. marca 1925 r.
Po ras 6-ty

Pani Prmsowa
Farsa w 3 aktach Henequina i Vebera. — Reżyserował W. Nowakowski. 4k


